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że clla lis*;, w Stajnię .służebnym zostających, pożsa, ł&owarzymeiitóm prawife’ 
że niania zbawienia.

Nadmienię jeszijffisfi że. ś. p. Józia obdarzona dobrym i miłym głosem 
należała do. (ihóru śpiewaczek w kościele św. Barbary, prawie! ib# póOząt.kn 
jeg-0 założenia i tu w  gorhwośoi nie da-ła się wyprzedzić. W różnych 
domach służyła, murarz i daleko od kościoła św. .Barbary,1 a bardzo rzadko, 
żoby kiedfp Mszę św., na której nasze śpiewaczki występują (t. j. cfulzień
0 godzince (5-t.cj rano) opuściła. N ioc l^gP  DoĘ^y Bozia wynagrodzi je j 

.gorliwość i dobry przykład wioczneen szczęściem w  niebie. Niech po pracy
1 trudach  o d p o czn ie  w  P a r n i . . .

Miałam już odnieść moją notatkę^do liedaki|ji, ale sobie przyponmift- 
łan& że niedługo przypada nasze Kwartalne nabożeństwo —  dobrzeby było 
coś i o tein napisać —  1$ warto, bo odbywa się z w ielką uroczystością, 
ł ostatnią ra/.ą, jak zwykłe, ołtarz ustrojony płonął „mnóstwem" i% ia tW ‘ , 
w- pośród którego nasz Zbaw ca-K ró l i Ojciec potl nikłą postacią cbleba 
spoglądał miłościwie na garstkę Swych dobrych i gorliwych dzieoi, tak-,' 
1:0 prĄwdziwii łij^ła tylko garstka! Stowarzyszenie krakowskie liczy,ę,-jak 
mówią, 'oóś ze kćztery tysiące członkiń —  piękna Jicąba niema co —  ale 
/ tych czterech tysięoyjlkrakowało i n iięaw iłl-S ię na nabożeństwie j&700 —  
de b.yjłoĄłttSuinie rachować,' irińSti s{ibfe porachuje —  i jo  się njażywa —  
gorliw y udział u nabożeństwie, połączonom z Odpustem zupełnym dla 
czlonkiii StiiwajzylzCnia! Zdarzyło, ais przypadkieSŚ; że obraz św. Zyty nie 
Byt Oświetlony, bo żaijt.naKze stowarzyszonych nie pomyślała o tern, żeby 
choć dw ie" Swioceki ofiarować swej Patronów j— no i może to i dobrze się 
stało, bo w  cieniu nie widać było, jak śibutnie spoglądała św. ZytaSna 
w,olne place w kościele. Sztandar w  pośrodku kościoła, otoczony był t jite fj 
czterema, irzyUiająCemi szarfy, a nffekoło pustka! Śpiewaczki w  mniemaniu, 
że na kościele będzie ciżba wyszły g a j  chór, żeby więcej miejSftŚ"zostawić 
innym —  w yśpiew yw ały pięknie i pobożnie św. Z yde.w gtow sSkazan ią . 
O. Kujratora. odbijały się o ^piady.? kóśchda — iśzkofla, że nie nadawane 
były doaffl^adja*?"-żeby je nfogły słyszeć pod ciepłą piorzynką wszysikie 
śpioszki. Kończę narazie z aoryczą w  ssre-u, którą i ń.ą. twarzy O. Kuratora 
w-y^ytalam, widząc go wtrącającego od ołtarza. Tąk dalej być nie może, 
jeżeli w innych czasach nie chodzimy do k-óściółaSyw. Barbar®! to przy­
najmniej effltry razy do roku, zdobądźmy •‘ ‘‘się nilt' to, żeby na^zo 
i dla nftS wyłącznie odprawiane nabożeństwa oi^ęzyły s^ę. tio&tunu udziałem 
członkiń.

Żebym tak miała za .t*o, tobym się przejechała p i  różnrach ińiajscach, 
w ^ tó y e h  istnieją Stowarzyszenia św*. Zyty, z^bytSie naocznie przekonać, 
Czysto wszędzie Zytanki Łą tak opieszałe, jak w  Krakowie.

Św. Zyto wyproś, żeby było lopioj!! Wasza Mahjpsk".
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